
Praca konkursowa 

 

         Nastał świt, więc poszłam do lasu nazbierać trochę grzybów. Już z daleka 

wyczułam wilgotne, orzeźwiające powietrze unoszące się wokół. W nocy padało, 

a teraz wszędzie czuć było zapach świeżej trawy. W czasie drogi słyszałam kilka 

śpiewaków i dzięcioła. Zatrzymałam się na chwilę, by zachwycić się dźwiękami 

natury. Wszędzie słyszałam kojący szelest liści, łamanie gałązek oraz trzepot 

skrzydeł przelatujących ptaków. Po chwili moją uwagę przykuły trzy dorodne 

kurki rosnące pod starym, wysokim dębem. Zerwałam je bez chwili zwłoki 

i kontynuowałam poszukiwania. Ku mojemu zaskoczeniu, po kilku minutach 

zauważyłam kolejnego grzyba, tym razem był to borowik. Gdy po niego sięgałam, 

usłyszałam szelest w krzaku obok i wiedziałam, że w okolicy jest ktoś jeszcze. 

Hałas nie znikał, a ja byłam coraz bardziej ciekawa, co kryje się pod powierzchnią 

tych hałaśliwych listków i gałązek. Poczekałam na odpowiedni moment i szybko 

skoczyłam w stronę krzaku. Niedługo po tym zorientowałam się, że tym kimś nie 

jest człowiek, a ktoś o bardzo mięciutkim i puszystym futerku. Nigdy wcześniej 

nie spotkałam kota w lesie, więc dobrze mu się przyjrzałam. Zauważyłam, że ma 

oczy koloru żółtego oraz szylkretowe futerko. W pewnym momencie poczułam 

jego ciepło oraz delikatne bicie serca. Odłożyłam go na ziemię, a on uciekł 

w popłochu.  

       Moim następnym celem było odwiedzenie pobliskiego stawu. Po drodze 

wciąż zbierałam grzyby. W stawie pływały dwie kaczki, z czego jedna z nich była 

brązowa, a druga miała zielonkawą szyję. Trawa była jeszcze mokra po 

wczorajszym deszczu, ale mi to nie przeszkadzało. Usiadłam nad brzegiem  

i obserwowałam staw. Straciłam rachubę czasu, było bardzo przyjemnie. Nagle 

poczułam przyjemny, chłodny wietrzyk we włosach, a fale na chwilę zaszumiały 

nieco głośniej. Wtedy zdałam sobie sprawę, że siedzę tu już za długo. 

Natychmiast skierowałam się do wyjścia pośpiesznym krokiem. Koniec końców 

to może i było szczególnie udane grzybobranie, jestem zadowolona z czasu 

spędzonego na łonie natury. 
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